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— J a  się wcale  nie dziwię, że się pan i  niecierpliwi p rzez  ten  czas,  co ja  pani w k ła d am  trzewiki.. .  

W iem  s a m a  po sobie,  j a k  by  mnie  pasje  b ra ły ,  g d y b y  mnie dz iewczyna  t a k  d ługo  m aca ła  po nogach.. .
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JUBILAT.
Pana inspektora Spisa 
Jubileusz obchodzono —
0  zasługach mu mówiono
1 pod sam nos mu kadzono.

Pan dyrektor Kołodziejczyk 
I  W ojtyga cieszyli się,
Że się nawet „wyższe władze44 
Poznały na panu Spisie.

Widać, że nauczycielstwa 
S tan kieszeni nie jes t groźny, 
Gdy z nich składki na fundacyę 
Dosyć spore ściągał... woźny.

Dziwna jednak rzecz doprawdy 
Z zasłużonym jest tym  Spisem, 
Że go belfry między sobą,
Zwą nie Spisem, ale lisem.

*1*

W separatce.
Kelner: Czy państwo może jeszcze co roz

każą?
Pan. Owszem, żebyś się już zabrał...
Pani: I to na czas dłuższy...

Z m ałżeńskiego piekiełka.
Zona: Inni mężczyźni podnoszą swoje żony 

w niebiosy, a ty , ty...
Mąż: I  jabym  chętnie to zrobił, gdybym  wie

dział na pewne, że tam  zostaniesz...

Z byt domyślna.
Pani doktorowa Sz... siedzi przed toaletą

0 krok od okna w negliżu. Naprzeciwko od pół 
godziny obserwuje ją  ze swego okna w sąsiedz
twie młody przystojny porucznik.

Na to ‘wchodzi do pokoju służąca.
— Moja Maryanno, idź też tam  naprzeciw

1 powiedz temu porucznikowi, że to pospolitością 
trąci przyglądać się kobiecie przez lornetkę...

— A czy mam, proszę pani, powiedzieć mu, 
że dzisiejszego wieczoru nie będzie w domu pana 
doktora?...

Zadowolona.
Warszawskie kury erki z oburzeniem rozpisy

wały się, że w pewnym domu publicznym przy 
takiej a takiej ulicy i pod takim a takim  nu
merem dzieją się niesłychane skandale.

Jedna z pupilek tego zakładu wraca do domu 
zdyszana i zaaferowana, rzuca na stół gazetę 
i z gestem desperackim woła do gospodyni:

— Patrzaj pani, co te łobuzy na panią nie 
powypisywali... Co teraz będzie?

Gospodyni bierze do ręki gazetę, czyta uwa
żnie, przyczem mina jej rozjaśnia się, wreszcie 
spokojnie oświadcza:

— Bardzo dobrze... żebym przynajmniej wie
działa, któremu to mam za to podziękować... 
Gdybyż tak  ozęściej chcieli coś o nas napisać 
w ten sposób, przynajmniej ludzie mogliby sobie 
adres zapamiętać... Ale jacy oni głupi, chcieć im 
zapłacić za ogłoszenie, to nie chcą przyjąć, za 
drzwi wyrzucą... A bezpłatnie to reklamę zrobią 
sami.

Gdy podrożeje porto  pocztowe
I.

— Panie, co pan robisz? — woła przerażony 
pryncypał do kantorowicza.

— Przecież pan kazał zrobić zamówienie... 
więc chciałem list napisać...

— Czyś pan z wary o wał... Nie możesz pan 
wziąć fiakra i pojechać załatwić to osobiście... 
Czy pan chcesz mnie zrujnować? Nie rozumiesz 
pan tego, że fiakrem będzie taniej niż przez 
pocztę...

II.
— Jakim  sposobem uwiadomiłeś Zośkę, gdzie 

ma przyjść na randkę?
— Po prostu listem na poste-restante...
— Phi, phi... a to z ciebie bogacz! mnie bo 

na to nie stać teraz, ja  takie rzeczy załatwiam 
dziś tylko przez posłańca... Poczta to rzecz za 
kosztowna!

Z życia kantorow iczów ny.
Panna Felka wraca zbyt późno do domu 

z biura, w którem jes t dopiero od niedawna za
trudniona. Matka, rzecz prosta, strofuje zaraz 
córkę z tego poy*c4u.<

— To trudno proszę mamy, szef zatrudnia 
mnie jeszcze i poza godzinami służbowemi...

— W takim razie, moje dziecko, każ sobie 
zaraz podnieść..

— Ale już mi podniósł...

N A  P O Ż E G N A N I E .
Pożegnał Lwów im pertynencją 
Za to, że teatr mu zachwaścił,
Świetną tradycyę dawnych czasów 
Zniszczył, rozorał, zaprzepaścił.

Więc ci co jeszcze pamiętają 
Świetną tradycyę dawnych czasów 
W ołają: obyś tu nie wracał,
Dość nam już  takich mecenasów!

Żegnają go z uczuciem ulgi,
W ołają: obyś tu  nie wracał,
Dość kretynizmu i zabawki,
Któremiś chwile sobie skracał.

Dość błazeństw i głupstw  psychopaty, 
Dość kretynizmu i zabawki,
Choć im sprzyjały, aż do końca,
Tak „gmach sejmowy44 jak  „trzy kaw kiu.

• t *

Służba XX w ieku.
Pani mecenasowa Ł... godzi nową kucharkę. 

Kiedy obie strony przyjęły już nawzajem wszyst
kie warunki, pani domu objaśnia ją  jeszcze oo 
do rozmaitych zwyczajów panujących w jej go
spodarstwie. Nakoniec dodaje:

— Nie wołam na służbę nigdy, tylko dzwo
nię... Jeżeli zatem zadzwonię raz, proszę przyjść 
do mnie, zadysponuję obiad.. Jeżeli zaś dzwonię 
dwa razy, to znaczy, że potrzebuję pokojowej, 
nie kucharki... Zrozumiano?

— Dobrze... a ileż razy ja  będę miała dzwo
nić, jeżeli zechcę z panią pomówić?...

Przew idująca żona.
— T y wiesz, Stefanie, jak  ja  cię kocham, 

a odkąd zacząłeś jeździć automobilem, ciągle drżę 
o ciebie, mój najdroższy... Możebyś ty  przecież 
ubezpieczył się na życie, byłabym spokojniejsza 
o ciebie...

Mąż karciarz .
— Julku, ty  znowu id/.iesz na karty. — 

Czyż ty  nie możesz tego pojąć, dlaczego żona 
zatrzjrmuje męża na wieczór w domu?

fT am  w ię ce j  córeH.
Humoreska.

W łaśnie skończył się trzeci akt .„Carmeny14. 
Po gwałtownej burzy oklasków i kilkakrotnie 
pow tarzających sie ukłonach solistów, kurtyna 
zapadła a publiczność śpiesznie opuszczała miej
sca, chcąc skorzystać z niezbyt długiego mię- 
dzyaktu.

Wśród garstki pozostałej na parterze publi
czności zwracało na siebie uwagę kilka młodych 
panien niezwykłej urody.

Przed niemi, tuż na wprost sceny, między 
piękną, zaledwie osiemnastoletnią dziewczyną 
w białej krepdeszinowej sukni, a młodj^m ele
ganckim mężczyzną, siedziała starsza, poważna 
dama.

A ntrakt przeszedł w milczeniu. Mama sta
nowiła niejako chiński mur między młodą parą, 
a śmielsze spojrzenia mężczyzn}", posłane w stro
nę panienki, m ierzyła chłodnym, surowym wzro
kiem.

W reszcie publiczność zaczęła napływać do 
sali i zajmować opuszczone miejsca. K urtyna 
poszła w górę, a oczy obecnych zwróciły się 
w kierunku sceny, śledząc ciekawie akcyą i chwy
tając chciwie melodyą.

W" pierwszej połowie aktu poważna matrona, 
okazywała przedziwne roztargnienie. Dwukrotnie 
wysunął się jej z rąk afisz i upadł u stóp męż

czyzny, który natychm iast podał go z wyszu
kaną grzecznością sąsiadce Po afiszu przyszła 
kolej na futerał z lornetki, w końcu na wach
larz... Zawsze jeszcze w porę zdążył usłużyć 
damie elegancki młodzieniec. W miarę przysług 
wyświadczanych pani, spotykały go w nagrodę 
coraz to łaskawsze podziękowanie.

Pod koniec aktu zauważył, że panienka da
rzyła solistę frenetyoznymi oklaskami, poczem 
i mama z zadowoleniem uderzyła w dłonie.

— Brawo ! — zawołała panienka.
— Brawo! brawo! — jak  echo wtórował jej 

głos mężczyzny.
— Brawo — zakończyła dama.

Biedny Don Josó — westchnęła senty
mentalnie panienka.

— Tak, tak  — powtórzył sąsiad.
— Bardzo nieszczęśliwy — zaczęło znów 

dziewczę ze wzruszeniem.
— O, tak, tak, łaskawa pani — potwierdził 

u jęty  jej współczuciem.
— Nie prawdaż mój panie, że ta  Carmen 

jes t złą i niebezpieczną kobietą — zauważyła 
mama.

— Niezawodnie, łaskawa pani — pośpieszył 
z odpowiedzią młodzieniec.

— Na szczęście nie wszystkie kobiety, do 
niej są podobne — zapewniała sąsiada, starsza 
dama.

— Tak, nie wszystkie, nie wszystkie — zgo
dził się na to skwapliwie młodzieniec.

— Ot, weźmy naprzykład Mioaelę, ta  jest 
całkiem inna niż jej rywalka Carmen...

— Zapewne, łaskawa pani, Micaela jes t bez
warunkowo inną...

— Micaela jest niezmiernie sym patyczną po
stacią (i zwróciła się do córki z pytaniem ) : 
Czy i ty  kochana Stelko jesteś tego zdania?

— Ależ naturalnie, mamusiu...
— Widzisz więc mój panie, że istnieją je 

szcze na tej grzesznej ziem i: dobre, dzielne, 
słodkie dziewczęta, które potrafią szczerze ko
chać i miłością swoją na prawdę uszczęśliwić 
mężczyznę...

— Jestem  o tem najmocniej przekonany...
— Niema na całym świecie i w całem ży

ciu ludzkiem nic wspanialszego, nic ponadto 
bardziej wzruszającego, jak  miłość kochającej 
i wiernej kobiety, jak  związek dwojga serc, jak  
szczęśliwie dobrane małżeństwo — mówiła pe- 
tetycznie starsza dama.

— Takie jes t i moje przekonanie — dodał 
sąsiad.

— Czysta szlachetna dusza dziewczęcia je s t 
najdroższym skarbem i zaiste szczęśliwy ten, 
komu skarb taki znaleść się udało...

— Niezawodnie, łaskawa pani — westchnął 
mężczyzna.

Pani znowu chrząknęła dyskretnie i z roz
rzewnieniem wzrok swój przeniosła z sąsiada 
na córkę:

— Posiadam dziecko, które jes t nieocenio-

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński w  K rak o w ie ,  Sukienice L. Z8
(n a p rz e c iw  R a tu sza )



Co to  je s t  b a jka .
— M amusiu, proszę mi powiedzieć, co to w ła

ściwie jest bajka?
— To widzisz, moje dziecko, je s t tak a  histo- 

rya , jeżeli się o kimś pow iada naprzykład  w ten 
sposób: A potem  pobrali się i ży ją  ze sobą szczę
śliwie i w przykładnej zgodzie, jak  na dobre 
m ałżeństw o przystało...

B yć może.
— P an  się skarżysz, że p ańska żona nie je s t 

dla pana uprzejm ą... A  ja  powiem, że dopraw dy 
nie znam  przyjem niejszej kobiety...

— B yć może, ale ja  nie jestem  u siebie p rzy 
jacielem  domu...

N iestosow ny porządek .
— D ziw na rzecz, dlaczego wszędzie czytam  

w takim  porządku te  trzy  słowa: W iara, na
dzieja, miłość...

— A cóż ci się w tern nie podoba?
— Jak to , przecież naprzód je s t w iara, potem  

miłość, a dopiero na końcu nadzieja...

-T '  A-;,

R ę k a  i żona.
— Co tobie je s t mój przyjacielu, ty  musisz 

być chory... Zauw ażyłem , że masz dziwne drże
nie w rękach... P rzed godziną trzęsła  ci się lewa 
ręka, teraz uważam  to  u ręki prawej...

— A to  nic... czy nie widziałeś, że przedtem  
żona m oja siedziała z tam tej strony, a teraz sie
dzi na praw o odemnie...

Z upełn ie  podobna.
P an  K. je s t krótkowidzem . To też stanowczo 

powinien używ ać szkieł, o k tórych nie chce sły 
szeć. Nie dziw te‘dy, że mu się trafiają p rzykre 
historye

Niedawno przychodzi do domu swego p rz y 
jacie la  C. i zastaje go właśnie pod nieobecność 
pani domu, pochylonego nad pierw orodnym  syn
kiem, k tó ry  rozw in ię ty  z poduszki leży na 
brzuchu...

P rzy p a tru je  mu się pan K. i m ówi:
— Ależ to m alec ma tw arz zupełnie do tw o

jej podobną...

C IĘ Ż K IE  CZASY.
M ańka, K row oderskiej m ieszkanka ulicy 
S potkała się z Zośką, lokatorką Berka.
Pierwsza się zw ierzyła drugiej w tajem nicy,
Że niem a przy sobie naw et i papierka.
A  druga jej na  t o : „U mnie także bieda,
Nic uczciwą p racą zarobić się nie d a .u

„Oj tak  —  mówi M ańka — podurn iały  ch łopyu, 
„Oj nie — rzecze Zośka — lecz są strasznie go li“.
— To czemu bestyje są takie jo łopy? ,
— G łupiaś! albo od ich to zależy woli? 
W szędzie je s t dziś tak a  okru tna drożyzna,
Że se nie da rady  ta  biedna m ensczyzna.

W szak pam iętasz, M ańka, jak i to ruch byw ał 
K iedy se zjazd jaki robili panow ie —
K ażdy  jego  członek pałkę se zaliwał,
A później wesoło jazd a  po Krakow ie.
Człek w tedy  harow ał, aż bolały kości —
Do samego ran a  pełno było gości.

Pam iętasz ja k  kiedyś zjechali technicy.
Ja k  to bywał obchód uniw ersytecki,
Albo ja k  zjazd mieli lekarze, praw nicy —
To to były  szopy, to to by ły  h eo k i!
Szam pana się piło, żarło się kom ary 
M yśm y zarab iały  — zarabiał i s t a r y .

A teraz zjechali znów jacy ś  uczeni 
By jak iegoś pam ięć czcić hrabiego R eja —
I  czy ci w płynęło co z nich do kieszeni ? 
Została nam  próżna jed y n ie  nadzieja.
Był ci u mnie jeden  i odwiódł n a  stronę, 
P y ta jąc , czy będę grzeczna za koronę ?“

— O j! do bani, Zośko, z takim i czaszami ! 
Ciężka tera  dola dla biednych panienek —
T rza z w ykrzyw ionem i łazić obczaszami,
Niema za co kupić se now ych sukienek.
T rza nam  będzie fachu chycić się innego, 
W stąpić do „kapeli" albo do Solskiego.

Bis.

Uczeni.
— K to to ci panow ie z zadartem i nosam i ?
— To są członkowie Zjazdu Rejowskiego.
— U czeni?
— No naturalnie.
— A cóż oni uczonego zrobili ?
— Pierw szy, ten  na praw o, ułożył w ypisy  

polskie na pierw szą klasę; ten  w środku, przed 
dziesięciu la ty  napisał w spraw ozdaniu szkolnem 
o przekładach I l ia d y ; ten  trzeci z brodą w ydru
kował znalezione przez siebie trzy  listy  jak ie 
goś hetm ana czy wojewod}^; ten  czw arty  w o- 
kularach dowiódł, że kochance W ęgierskiego 
było n a  imię Jadw iga ; ten  p ią ty  wreszcie, robi 
korektę w Akademii...

— A ten  szósty?
— No, ten  szósty nic jeszcze nie zrobił, ale 

jego  przodek przed 350 la ty , a więc za czasów 
Reja, był głośnym  autorem .

Na sam ochodzie
Podróżna: A ileż czasu będziem y potrzebo

wali, proszę pana, na przebycie tego lasu?
Palacz: A to już  będzie ty lko  od pani zale

żało...

C hw ała Bogu.
— A jad łaś ty  ju ż  kolacyę, moja m ała?
— Chwała Bogu, ju ż  jadłam , bo p rzy  takim  

starym  pierniku straciłabym  apetyt...

Z p a rk u  k rak o w sk ie g o .
P rzy  stoliku tuż  przed sceną tea tru  Rozmai

tości w parku  K rakow skim  siedzi dwóch facetów 
w tow arzystw ie studentki.

W iktor zachw yca się gim nastykam i, nie mo
gąc wyjść z podziw u nad ioh zręcznością w ska
kaniu.

Ludw ik ziew ając z przyzw yczajenia, zamawia 
sobie u kelnera piwo.

T ow arzyszka ich, popijając czarną kawę, spo
gląda z pogardą na  L udw ika, k tó ry  zauw ażyw 
szy to , tłomaozy się:

— Rozpacz prawdziwa... bez picia absyn tu  
nie stanę się nadozłowiekiem... wiem o tern sam... 
cóż, kiedy najlepiej ze w szystkiego sm akuje mi 
to przeklęte piwsko...

nym  skarbem... niepraw daż Stello, że jesteś  mo
im jedynym , najdroższym  skarbem ?

Dziewica w nieskalanej bieli zaróżowiła się 
aż po m ałżow iny uszne, fłiranką długich, jed w a
bistych rzęs przysłoniła w stydliw ie oczęta i w y
szeptała słodkim, zaledwie dosłyszalnym  głosem :

— Tak, mamusiu, jestem  twoim  skarbem...
— W idzisz pan sam, że moja Stella, to  skarb 

rzadki... D latego też nie mogę jej powierzyć 
byle komu... A pan musisz być również dziel
nym , i zacnym  człowiekiem, odgadłam , n iepra
wdaż ?

Teraz z kolei zarum ienił się mężczyzna, i pod 
badawczym , ale przyjaznym  wzrokiem mamy 
zaniepokoił się jakoś i zaozął nieśm iało :

— Oh, pani jesteś za dobrą... za łaskaw ą 
dla mnie.

— Podobasz mi się pan  coraz bardziej, a wie 
pan oo mi się w nim najlepiej podoba, to ta 
przedziw na skromność...

—  Ależ pani...
— Nie przeryw aj pan... J a  to zaraz z ócz 

pana w yczytałam , że jesteś szlachetnym  ozło- 
wiekiem, ułożenie, postaw a pańska, są św iade
ctwem, że należysz do ludzi z lepszej sfery.

— Ł askaw a pani zaw stydza m nie i dopra
w dy nie wiem, czem sobie na  to zb y t dobre 
o m nie w yobrażenie zasłużyłem...

—  Mam poprostu  przekonanie do pana  i cie
szę się niezm iernie z poznania tak  m iłego i za
cnego człowieka...

— O pani...
— Wie pan  co, a może by nas tak  pan kie

dyś zdecydował się odwiedzić.
— U przejm ość pani...
— Nowj'- Św iat 24, — w yrecytow ała jednym  

tohem  energiczna mama. — Moja córka będzie 
panu  niezm iernie rada. P rzyjm ujem y zawsze 
od trzeoiej godziny popołudniu. — Poozem zw ra
cając się do córki sp y ta ła : — N iepraw daż du
szko, że mile przyjm iesz odw iedziny pana.

— Tak, mamo.
— Ale, łaskaw a pani...
— Żadne ale, chętnie będziesz pan  u nas 

w idziany, z otw artem i rękam i przy jm iem y pana 
do naszego domu...

— Ale łaskaw a pani, trudno mi będzie sko
rzystać z uprzejm ego zaproszenia, gdyż moja 
żona...

Dama aż podskoczyła na krześle:
— To pan żo n a ty ? ., dlaczego więc p rzy 

szedłeś sam do teatru .
M ężczyzna słodko się uśm iechnął n a  to  p y 

tanie, a po chwili o d rzek ł:
— Żona m oja je s t cierpiąca, więc prosiła 

mnie, bym  bez niej rozerw ał się trochę.
— Popełniłeś pan  głupstw o, żeniąc się tak  

młodo!... No, ale co się ju ż  stało, to się nie od
stanie, każdy  je s t  kowalem  własnego szczęścia... 
Szkoda wszakże, bo jesteś pan  ja k b y  stw orzony 
na  męża dla mojej Śtelki... T ak  czy owak, pan  
mi się bardzo spodobałeś — tu  nachyliła się do

ucha sąsiada, szepcąc w ten  sposób, że córka 
m usiała słyszeć każdy  w yraz: — Mimo w szyst
ko możesz nas pan odwiedzić. N aturalnie, już  
nie na N ow ym  Świecie, ty lko na  ulioy W idok
0 jakiejkolw iek porze... Możesz pan z sobą p rzy
prow adzić i kilku przyjaciół, gdyż mam jeszcze
1 inne córki...

W yraz tw arzy  słuchającego m ężczyzny, zmie
niał się podczas opow iadania mamy, w końcu 
w yrw ał się z u st jego  jak b y  stłum iony okrzyk 
zdz iw ien ia :

— A h !...
— I  bardzo pięknie, odpowiednio urządzoną 

baw ialnię — końozyła mama.
Poozem S tella całkiem niespodzianie dodała:
— A ceny dopraw dy nie zby t drogie...

Sawa.

A K C  TOW.  W A R S Z  F A B R Y K I  P E R F U M F ab ry ka  i stnieje od 1 8 5 2  r.

Fryderyk  PULS PER FU M Y : O rch id ee ,  Uiola  n o s t r a ,  
W e d g w o o d y .  W y b o ro w e  
m y d ła  t o a l e t o w e ,  Wody 
t io lo ń sk ie  i k w i a t o w e .
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Dużo m u zostało .
—  T yle mam długów, że —  ja k  widzę — 

z całego tego dobrego ożenku nic mi nie pozo
stało... chyba ty lk o  żona...

Fe, Surciu ...
Surcia, żona pana P iperm entha, kupiła bez 

w iedzy m ęża na ta rg u  całą miskę kw argli i w sta
w iła ją  pod łóżko.

Nooą pan  P ip e rm en t kręci aż nosem przez 
sen , przew raca się to  na tę, to na ową stronę, 
a k iedy  sobie ra d y  dać nie może, woła do żony, 
nie o tw ierając oczu:

— F e Surciu, nakry j się...

Na le tn ie j w ycieczce.
— Słuchaj S taszku, proszę cię, dajże pokój... 

mam dzisiaj aku ratn ie  now ą suknię... m ógłbyś 
ją  p rzynajm niej uszanować...

— O, możesz być o to spokojną, sukni twej 
oszczędzę...

C iężkie rozw iązan ie .
Szef biura pan L. zapytu je  buchaltera swego 

pan a  N . :
— Czemu to pana wczoraj nie było w biu

rze ?
— Będzie pan  łaskaw  mieć mnie za u sp ra

w iedliwionego, poniew aż żona moja m iała bar
dzo ciężkie rozwiązanie...

W trzy  dni później N. znowu nie zjaw ia się 
wcale p rzy  swojem biurku.

— P an ie N... co to ma znaczyć... czemuż to 
pan znow u wczoraj nie przyszedłeś ?

— W ybaczy mi pan z łaski swojej, ale żo
na  moja m iała znow u niezm iernie ciężkie roz
wiązanie...

— Co takiego... Mój panie, dość tych  kpin, 
p rzed trzem a dniam i żona p ańska m iała ciężkie 
rozw iązanie i wczoraj znow u ? Ze mnie będziesz 
pan  sobie ża rty  stroił... Co trzy  dni nowe roz
w iązanie... Jak że  to być m oże?

— Może być, proszę pana, ponieważ moja 
żona je s t z. przeproszeniem  akuszerką...

P o staw ił go na  nogi.
P rzed  H aw ełką stoi dwóch spekulantów , któ

rzy  nam yślają  się nad  tem , czy pójść na  ope
re tk ę  lw ow ską do te a tru  m iejskiego, czy do lu
dowego na Rajską. W śród tego m ija ich jak iś  
pow ażny  przechodzień, skręcaj-ąc na A B.

Na jego  widok trąca  w bok jed en  drugiego.
—  W idziałeś go?
— Cóż z tego, widziałem... m ina pogrzebowa...
— To j a  go na nogi postawiłem ...
—  D obryś sobie, przecież on przez ciebie 

dzisiaj b an k ru t kom pletny...
— To też w łaśnie, daw niej ty lko jeździł na 

gum ach, rozbijając się po mieście, te raz  za to 
chodzi pieszo...

Na w ypadek .
— Ho, ho... co ja  widzę, za trudn ia pan tak  

liczny personal u siebie... aż dwie m aszyny do 
p isan ia m a pan  w swojem biurze...

— N aturaln ie, przecież musi być zawsze 
d ru g a  zapasowa... A nuż się jed n a  popsuje...

J a k  P a n  Bóg w idz i z góry .
Do znanego lichw iarza na  Stradom iu, Izydora 

L. przychodzi jego  przyjaciel, znany  kupiec k ra 
kow ski M aurycy  N., prosząc o niedużą pożyczkę 
na jed en  dzień.

Izydor zgadza się i oblicza, ile będzie mu 
m iał przyjaciel nazaju trz  zwrócić.

— Co ty  gadasz Izydor... T y  się Boga nie 
boisz, brać odem nie 9 procent... J a  ci mówię, że 
oiebie P an  Bóg za to pokarze.

— Mój Moryc, jak i ty  głupi... Zapom niałeś, 
że P an  Bóg p a trz y  z góry , to nie może widzieć, 
że ja  biorę od oiebie 9 procent, ty lko 6...

Na plan tach .
— Ależ pan zdajesz s ę  zapominać, że jestem  

m ężatką...
— Ńiech się pani nie lęka, nie jestem  za

zdrosny...

METAMORFOZA.

Spraw a z tym  „preobrażeńskim "
K rew  w żyłach reaków  ścina —
Rozpacz chw yta się T repow a 
Pawłowa, Groremykina.

Rwie włosy Pobiedonoscew,
H urko srodze je s t strapiony,
A D urnow o z Stołypinem  
W ciąż zm ieniają pantalony.

A na dom iar jeszcze płynie 
W ieść z B erlina nie c h o  r o s z ą  
Że spadaj a wciąż papiery ,
Że nie dadzą żydzi grosza.

Co tu  robić, co tu  robić,
B y  odroczyć los fa ta lny?
Szczęściem został jeden  środek 
D obry, chociaż radykalny.

Zrobić hrabią Aładina,
K am erjunkrem  W inaw era,
Rodiczew a lub Szczepkina 
A w ansow ać na  prem jera.

H erzenstein  niechaj zostanie 
S ynodu prokuratorem ,
A Jacobsohn  dóbr koronnych
0  beradm inistratorem .

Jo lles szefem m arynarki,
Petrunkiew icz żandarm erji,
K owalewskij atam anem  
Cnej kozackiej kaw alerji.

A na  odw rót w szystk ie pany  
Z reakcyjnej znanej listy,
M ają przejść z całym  bagażem  
W  socyał-rew olucyonisty.

Na prezesa „trudow ików "
M ianować trzeba Trepow a, —
Bomb fabrykę oddać w  zarząd 
D urnow a lub Dubasowa.

N iech H urko  stanie na czele 
Bojowych kadeckich znaków  — 
Pobiedonoscew  życzenia 
W inien popierać Polaków.

1 tak  dalej i tak  dalej —
Pozam ieniać ty lko  role,
A niedługo djabli wezmą 
Równo „ziemię" ja k  i „wolę."

I  nastanie spokój, cisza —
A  W itte , pełen słodyczy,
Na dalszy ciąg knutow ładztw a 
Znów  m iljardy  trzy  pożyczy.

St.

Ma powód.
— Czy ty  ju ż  kiedy, Mojsze, byłeś w te 

atrze pcheł?
— Po co... przecież ja k  tam  potrzebują w y

rzucać ja k ą  aktorkę, to ona by pew nie zaraz do 
m nie wskoczyła...

Słońce i c z a rn a  kaw a,
— P anie profesorze, jak i w pływ  m ają p ro

m ienie słoneczne na  czarną kawę ?
—  Prom ienie słońca na  kaw ę? A cóż za w pływ  

mieć mogę.... Dlaczego pani mnie o to p y ta?
— Bo ile razy  nasza służąca zaniesie memu 

b ra tu  czarną kaw ę po obiedzie, spuszcza on za
raz roletę w swoim pokoju...

C órk i szew ca.
. W  kaw iarni D robnera siedzi w tow arzystw ie 

znajom ych, znany  arch itek t p. Zaw iejski P la n 
tam i właśnie przechodzą dwie szykowne facetki. 
Jed en  z siedzących w tow arzystw ie p. Zaw iej- 
skiego, zw raca się do p. Z. i p y ta :

— Pan profesor znasz tu ta j w K rakow ie praw ie 
każdą dziurę, nie wiesz pan  może przj^padkiem, 
k to  są te dwie facetki?

— U w aża pan — odpowiada pan Z. — to 
je s t jedyna para,, k tó rą  mi mój szewc zrobił nie 
za ciasną...

T ro sk liw y  zięć.
— Życzę kochanej m ateczce w szystkiego n a j

lepszego z okazyi dzisiejszych im ienin i w p re
zencie przynoszę wiadomość, że właśnie kaza
łem  zaprow adzić w m am inem  m ieszkaniu tele
fon...

— Co ty  mówisz, zięciu drogi...
— Poniew aż mi żal kochanej m am y i chcia

łem ułatw ić, żeby m am cia na  przyszłość nie po
trzebow ała trudzić się tak  często do naszego 
domu...

N asze sług i.
P ani do nowo przyję tej kuchark i:
— Cóż to znowu, cz te ry  dni jesteś  dopiero 

u mnie, a ju ż  miałaś trzech rozm aitych kochan
ków...

— A tak , proszę pani dobrodziejki, bo pier
wszego dnia jeszcze żadnego nie miałam...

W  te a trz y k u  p row incyonalnym .
— Panie dyrektorze — woła ak to rka , w pa

dając do kancelarjń  — ja  m am  kon trak tem  za
pew nione praw o do roli „Dziewicy"...

— Milcz pani, w  moim tea trze  ty lko moja 
żona ma praw o do roli „Dziewicy". .

C zyżby ?
W  krakow skim  tea trze  ludow ym  w pierw- 

w szym  rzędzie siedzi na przedstaw ieniu „Tam 
tego" pani S. W  m iędzyakcie zw raca się do niej 
sąsiad pan  W...

— Dawno ju ż  było mojem gorącem  życze
niem  poznać szanow ną panią...

— C zyżby panu tak  dużo złego o mnie opo
wiedziano?

Ćma u  D robnera .
Dam a ubrana jaskraw o do swej niem niej ja 

skrawej tow arzyszki :
— O, patrzaj Tolka... ćm a w padła oknem 

do sali...
T ow arzyszący im oficer żartu je  sobie :
— Cóż w tem  dziwnego lub osobliwego w ka

wiarni... Ileż tu  ciem w padło drzwiami, a n ik t 
się przecież tem u nie dziwi...

Na odw rót.
—  Panie p łacący — woła facet w kaw iarni — 

każ pan tam  kelnerow i przynieść dla mnie m a
łą kaw kę z dużą pianką...

— A dla mnie — dysponuje facetka — du
żego szam pitra z m ałą pianką...

Pod  d rzew em  w olności.
W K rakow ie zjaw ia się teraz co tydzień  j a 

kaś w ycieczka studencka z prow incyi.
O statnim  razem  bawiło u nas grono młodzie

ży szkolnej z Brodów, zw iedzając osobliwości 
i pam iątki w mieście.

Jed en  z ty ch  gości w m undurkach przecho
dząc przez p lan ty  koło tea tru , zw raca uwagę 
na  stojące pośrodku w w ieńcu krzewów drzewo 
w ysokie i niezw ykle bujnie rozwinięte.

— To je s t  drzewo wolności — tłom aczy mu 
kolega krakowski.

— A dlaczego tak  się nazyw a —  p y ta  chło
pak  ciekawie.

— Bo tu , w idzi kolega, w okolioj7- tego drze
w a kw itnie w letn ie noce wolna miłość — od
pow iada stu d en t krakow ski, znający miejscowe 
zw yczaje.



STERNBACH.
Syonistów  dzika tłuszcza 
N a S ternbacha ślinę puszcza.
A w ym aw ia mu tez i to 
Że je s t on... antysem itą.

O bydlątka, co plujecie,
Czy może tego pragniecie,
By, wam dzięki, było w stydem  
Nazyw ać się odtąd żydem'?

S ternbach sławę nam przynosi, 
Że naukę czystą  głosi,
Tem  więcej, że jego  celem 
Być k ra ju  obywatelem .

A ty  k rzykacka  hołoto,
K tórej celem ty lko  złoto,
Nie w artaś, ja  żyd to  mówię, 
Rozwiązać jego  obuwie...

Żyd.

Z aw sze kupiec.
Żona pew nego reisendera, będącego w służbie 

fab ry k an ta  X..., powiła tro jak i, w sku tek  czego 
biedny reisender rozchorował się z radości. F a 
b ry k an t m usiał p rzeto  sam w yjechać za swym i 
interesam i. Ledw o p rzestąp ił p róg  pierw szego 
kupca, p y ta  go tenże, dlaczego sam jeździ, a nie 
reisender.

— B iedny człowiek — pow iada fab ry k an t — 
B óg obdarzył go tro jakam i, rozchorował się z ra.- 
dości i m usiałem  go zastąpić.

— G dzietam  biedny — odpowiada na  to ku
piec — przecież to  je s t  naw et woale nie źle, 
g d y  się zrobi ty lko jedno  zamówienie, a dostaje 
się przez p rzypadek  odrazu trzy  przesyłki.

M iędzy p rzy jació łkam i.
— O! ja  w iem! F redzio  mi się sprzeniew ie

rzy ł! J a  tego nie przeżyję! Zabiję się! T ak  jak  
K leopatra! Jad o w itą  żmiję przyłożę do swojej 
piersi...

— No ! no ! Ale w ten  sposób nie dojdziesz 
do celu, bo przy  tw ojej konsty tuoy i — żm ija 
co najw yżej zdechnie z głodu...

F acecye  au te n ty cz n e .
P ani m ecenasow a X . w yjechała ubiegłego 

la ta  na  świeże pow ietrze ze swojemi dziećm i do 
Zawoi. W ynajęła  m ieszkanie u pew nego chłopa 
w ten  sposób, że ona ze swoją rodziną zajm o
w ała połowę chałupy  — a chłop ze sw oją ro 
dziną i chudobą d rugą połowę. Nie należało to 
w praw dzie do w ielkich przyjem ności napaw ać 
się całym i dniam i owemi przenajrozm aitszym i 
zapacham i, jak ie  się z góralskiej w ydobyw ają 
chałupy, ale tru d n o ! K ażdy  medal m a swoją 
odw rotną stronę.

Pew nego dnia gospodyni p ra ła  bieliznę a po
tem  ją  porozw ieszała do suszenia, ale tak  nie
szczęśliwie, że ineksprim able jej chłopa w całej 
ich okazałości zawiesiła do suszenia tuż  przed 
okienkam i m ecenasowej. Tego było je j ju ż  za 
w ie le ! W  pasyi w ypada na  podwórko, beszta 
babę co się zmieści i n a tychm iast każe je j za
bierać te  tam  spodnie je j męża, bo ona tego  
widoku nie znosi itd . Posłuszna chłopka duchem  
spełnia rozkaz. Aliści po jak ie j pół godzinie 
p rzy b y w a w odw iedziny do m ecenasowej X . pe
w ien młodzian, k tó ry  rów nież w Zaw oi bawił 
i p y ta  baby, czy m ecenasow a je s t  w domu.

— Ano juści ze je  — rzecze baba, skrobiąc 
się w głowa — i n o  b ę d ą  p a  n o c e k  m u s i e l i  
j a k o ś  i n a c e j  s i e  p r z e b r a ć ,  b o  p a n i  
t a k o  c h o r o ,  c o  n i e  z n o s i  w i d o k u  p o r 
t e k .

T rzeb a  now ej siły .
— J a k  się dziś czujesz, moja najdroższa — 

dow iaduje się s ta ry  m ałżonek o zdrowie swojej 
młodej żoneczki.

■ — Wiesz, mój luby — odpowiada mu ch o ru 
jąca  n a  nerw y pani — ten  nasz lekarz domowy 
je s t ju ż  stanowczo za stary ... D latego radzę ci 
w in teresie m ego zdrowia... zaangażow ać jakąś 
nową siłę...

W  m orsk ich  kąp ielach .
— Och, Boże, nie wiem, co zrobić doprawdy... 

W stydzę się iść tak  do wody...
— Dlaczego, przecież pani ma *właściwie b ar

dzo przyzw oity  kostyum ...
— To też dlatego się w stydzę, bo kostyum  

mój je s t  za mało dekoltow any...

W  k n a jp ie
— Czem pan właściwie jesteś, robiąc zawsze 

tak ą  seryo minę ?
— Z pow ołania jestem  kom ikiem, ale z na

tu ry  to mam usposobienie bardzo seryo...
— W takim  razie jesteś  pan  bardzo kom i

czny komik...

A u ten ty czn y  w y ją te k  ze „S łow a P o lsk ie g o 14
(n r .  292  z  d n i a  3  J ipca  1906).

„Skoro m ężczyzna odkry je tak ą  g łębinę w da
nej kobiecie, a ona jednocześnie znajdzie w nim  
równąż głębie, jeżeli w dodatku kobieta nie je s t 
zaręczoną, a m ęzczyzna nie m a żony, wj^starczy 
p iękna okolica i nieco sam otności, sprzyjającej 
w spólnym  przechadzkom , aby zanurzyli się w owe 
w zajem ne g łębiny. A  chociaż m ęzczyzna w ystaw i 
później głowę, chcąc zaczerpnąć świeżego po
w ietrza, spostrzeże, iż popełnił tak ą  moc głupstw , 
że nie zdoła honoru swojego uratow ać w in n y  
sposób ja k  kapitu lu jąc i oddając się w niewolę. 
To się nazyw a należeć do siebie w zajem nie — 
i do pew nego stopnia, tak  też iest rzeczywiście. 
Z aw ierają bowiem przym ierze wzajem nego ochra
niania swoich głębin, aby  w nie n ik t obcy nie 
zajrzał i m e zobaczył; co zaw ie ia ją44.

Je s tto  ustęp p ió ra  p. Jadw ig i K lem ensiewi- 
ozowej, k tó ra  nie chce ochraniać sw ych głębin 
i dlatego n ies te ty  w idzim y, co one zaw ierają.

P y ta n ie  na py tan ie .
P an  radca B... funduje kolacyjkę swojej no

wej znajom ej. P an ienka w wesołym  hum orze 
zajada z apety tem  i popija z ochotą.

Po now ym  kieliszku w ina radca, (nawiasem 
mówiąc, s ta ry  kaw aler) przysuw a się do niej bli
żej po w yjściu kelnera i szczypiąc ją  w ram ię 
pow iada:

— Zdecydnjże się, moja najdroższa, zgoda... 
przyjdziesz do m nie? Czegóż ty  się, dziecko, wa
hasz jeszcze, przecież nie potrzebujesz niczego 
się obawiać...

— Zapew ne, ale czy mogę się czego spo
dziewać...

Z m elodyi b ib lijnych .
„W  niewoli trw ać będziecie u  mnie 
I  kark  poddacie w ja rzm a brzem ięu — 
T ak  król E g ip tu  m ówił dum nie 
G dy Izraela podbił plemię.

A ci niepom ni tw ardej doli 
J a k  jeden  mąż dziwili mu się,
J a k  m ożna gadać o niewoli,
G dy krach je s t  w łaśnie w papyrusie  ?...
I  szepczą so b ie : Ram zes M anew 
Das ist a soi a dum m er ganefD

W  k a w ia rn i  E dison.
W  kaw iarni Edison g ra  pan F in g e rh u t w karty . 

Sąsiad jego  Josel B irnbaum  wchodzi do kaw iarni, 
p rzystępu je  do F in g e rh u ta  i pow iada:

— Słuchaj Salomon, idź prędko do domu, 
koło tw oi żony siedzi tw ój buchalter i rom ansuji.

— Co? — woła F in g e rh u t — mój buchalter 
koło moji żony —  g w a łt !

I  w ypadł ja k  strza ła  z kaw iarni. Po k ilku
nastu  m inutach w raca F in g e rh u t spoko jny  i za
biera się do kart.

— Nu, nu, co było — p y ta ją  ciekawi p a r t
nerzy.

— E, g łupstw o! — mówi F in g e rh u t — to 
n iepraw da jest, to  nie był mój buchalter, to j a 
kiś całkiem  obcy p an , k tórego ja  n aw et nie 
znam  i k tó ry  mi nic nie obchodżi.

Jeszcze  n ie  wie.
P rzy g o d n y  tow arzysz podróży koleją, jad ący  

ju ż  od kilku staoyj sam n a  sam z m łodą kobietą, 
po dość banalnej rozmowie, ja k ą  się zazwyczaj 
w drodze dla zabicia nudów  prow adzi, zadaje 
znienacka tow arzyszce swojej tak ie  p y tan ie :

— A coby też pan i zrobiła, g d ybym  tak  ni 
z tego, ni z owego, 'sk rad ł pani... dajm y na to, 
całusa?

Na to mu panna po k ró tk im  nam yśle:
— Nie wiem, mój panie, gd y ż  bardzo mało 

podróżuję i w w agonie kolejow ym  nie znajdo
wałam  się jeszcze w podobnej sytuacyi...

T rze j jed n o ro czn iacy .
W  kaw iarni europejskiej we Lw ow ie siedzą 

p rzy  czarnej kaw ie trzej k u p cy : p an  Abeles, 
pan  Salzernas i p an  R osenblatt. R ozm aw iają 
o swych synach jednorocznych  ochotnikach, k tó 
rzy  kosztu ją ojców bard-zo dużo.

— Mój — pow iada pan  Abeles — służy p rzy  
in fan tery i i kiedyś tu  stało mu si w ielkie nie- 
szczęści. U n bardzo silny je s t  i jakoś niechcąco 
połam ał strzelby, k tó ry  teraz trzeba odkupić. 
N u i zatelegrafow ał do mnie po piniondze i m u
siałem zaraz posłać sto reński na  now y strzelby, 
bo żołnierz bez strzelby  nie może bicz tak  samo, 
ja k  nie może bicz kupiec bez in teresu! Ali co 
to kosztuje!

— To si u pana nazyw a kosztuje — pow iada 
pan Salzernas —co kosztuje tak a  durna strzelba, 
ale niech p an  sobi pom yśli w swoi głow y, co 
mój syn  R yszard  służy p rz y  kanonierach. p rzy  
arty ler}’i, to tu  k iedyś połam ał arm aty , a ja  mu
siałem za w łasne piniondze odkupić cały  nowy 
arm aty  — pomiście tylko, co to kosztu je tak a  
całkim now y arm ata K ru p p a  ? !

— To w szystko je s t  nic — mówi R osenb latt — 
mój syn  służy p rzy  m arynark i ju ż  zaraz cafy rok. 
To na sam ym  początku połam ał o k rę t i m usia
łem  mu posłać telegraficznie pieniondze na  now y 
okręt, k tó ry  m usiał odkupić, bo chcieli go zam 
knąć do krym inału . K ilka m iesięcy miałem  spo
kój, a wczoraj telegrafow ał mi mój syn, że złam ał 
zwierciadło m orskie — kto  wi, ile to będże ko
sztow ać?

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskichc o

Leona Grabowskiego r  Gabryel Grabowski W y k o ń czen ie
artystyczn e .

w  K rakow ie ,  ulica Szp ita lna  I.. 36 . Telefon Nr. 561.



—  P ani w ybaczy , ale córeczka w y s tra sz y 
ła b y  m i z te a tru  tę  re sz tę  gości, k tó rzy  jeszcze 
p rz y c h o d z ą ..

— P an ie  d y rek to rze , p rzy jm ij j ą  pan  jednak ... 
to  p rzecież n ie  n a  długo... dopóki sobie m ęża 
n ie  znajdzie...

—  M oże m i p an i śm iało Tzaufać,! j a  n ie  j e 
stem  tak i, ja k  inn i m ężczyźni...

— T ak  ? w ięc b ardzobym  chciała w iedzieć, 
czego  też  w łaściw ie chcesz p an  ode m nie ?

— Bój się B oga, W ładku, ja k  też  m ogłeś, 
ozenió się z ta k  b rz y d k ą  kobietą...

—  A leż m oja Z osienko, pom yśl ty lko , ozy- 
b y śm y  ta k  m ogli żyó ze sobą bez p ięk n y ch  p ie 
n ięd zy  te j b rzydk ie j k ob ie ty . .

T en  s ta ry  m ąż N ie w ińcie m nie,
C hrap iąoy  w ciąż!... Że sp rz y k rz y ł się...

U cieknę m u §
K ied y ś  w śród  snu...
W  rozpaczy  się pocieszę:'
Na... szy i się powieszę...



— N ie rad zę  p an i uozyć się jeźd z ić  n a  ro 
w erze, bo j a  n ap rzy k ład  p rz y  tak ie j nauce po
darłem. sobie do lną część garderoby ...

—  E e, b ag a te la , bądź p an  o m nie sp o ko jny , 
j a  ju ż  sobie n ic  rozed rzeć  n ie  m ogę...

—  A  m ów iłam  ci, córuchno, 
B yś b y ła  ostrożna...
T y  się b y le  gdzie zahaczasz, 
A  to  ta k  n ie  można...
T y le  la t  u czy łam  córkę:
D ziś je j  m uszę ła taó  dziurkę...

— Je s te m  ta k  s traszn ie  zd enerw ow ana, ta k  
3horobliw ie rozdrażniona...

— Z echciej, m oja d roga , pow iedzieć w yraź- 
aiej... czy m am  zaw ezw ać lek arza , czy też  pójść 
ło  ju b ile ra ?

No, n areszc ie  złapię m ęża!
Choć n a  g łow ie n ie  m a s trzech y  
I  n  p asa  b ra k  oręża...
M ieć nie będę zeń  pociechy : 
L ecz nim  pójdzie  na  k araw an , 
P rz y d a  m i się n a  p araw an !



Ślub  cyw ilny .
Pan F e ig en b la tt oświadcza się o rękę bo

gatej p an n y  Z itronenduft. Ale s ta ry  Z itronen- 
d u ft nie je s t bardzo skłonny do oddania mu 
córki.

To ja  ju ż  wolę —  powiada do F eig en b la tta  
— dać mojej córce więcej o 10.000 a wydać ją  
za katolika...

— Wi pan co — mówi na  to F e ig en b la tt — 
daj pan mnie więcej o 10.000 a ja  za dwie go
dziny będę katolik.

Na p lan tach .
— Puść mnie pan  i odejdź natychm iast! 

P rzysięgłam  mężowi, że pana więcej nie zobaczę!
— To m ożem y się spotkać gdzieś po ciemku!...

To niem ożliw e.
— Zdaje mi się, że ty  się um izgasz do m o

je j koleżanki Jó z i — robi swemu kochankowi 
wymówkę chórzystka Henia.

— Ależ moja duszko, co za nierozsądne p rzy 
puszczenie — broni się posądzony — tobie się 
widocznie zdaje, że jestem  m iljonerem ...

N asze k u c h a rk i.
Kucharka. Proszę pani, dostałam  dziś list 

od mojej ciotki, że je s t chorą i muszę j ą  dziś 
wieczór odwiedzić koniecznie.

Pani. T ak? a p rzy  k tó rym  pułku służy ta  
tw oja ciotka?

Kucharka. O, pani nie je s t dobra. Założyła
bym  się, że pani była k iedyś służącą, bo tak  
pani dobrze zna te w szystkie rzeczy...

To je j  p rzeszk ad za .
— Zadowolonaś z nowej służby — p y ta  

F elkę znajom a kucharka, spo tykając ją  w n ie
dzielę, pow racającą z kościoła Jezuitów .

— Ee, zaś tam , kiej tak  mocno pan w nocy 
chrapie... *

fChce odejść.
— Mamusiu — skarży  się m ały Tadzio szcze

rze zasm ucony — nasza panna M ania chce odejść.
— A skądże ty  o tem  wiesz — p y ta  malca 

zdziw iona m atka.
— Przecież słyszałem  w yraźnie, ja k  mówiła 

wczoraj do ta tu sia : „niech mi pan  pozwoli ju ż  
raz odejść11...

Czystość.
M oryc zaproszony je s t do swojej córki na 

kolacyę. M iędzy innem i podano do stołu talerz 
kwaśnej kapusty . M oryc bosą ręką bierze poroyę 
kapusty  i ładuje do gęby. C iotka zawstydzona, 
gdyż więcej gości było p rzy  stole, strofuje sio- 
s trze iica :

— M orycku kochany, masz przeci widelec, 
na co ty  jisz  z rękam i?

— Nie szkodzi — mówi Moryc, biorąc już 
d ruga porcyę — ja  sobi jeszcze dziś nie m ył 
ręce. to oni si m ogą trochę zasmarować.

W szkole.
Nauczyciel: W ym ień mi H uptysiow ski, u  jakioh 

stw orzeń są samice dziksze i więcej wojowniczo 
usposobione od samców?

Uczeń: U  t  e ś c i ó w...

DZIAŁ INFORM ACYJNY PEW NEGO A R Y 
STOKRATYCZNEGO ORGANU.

SPR A W O Z D A N IE  ZE ZJAZDU 
R E JO W SK IEG O .

W  sobotę w K ole literackiem  
W szj^stkie się członki zapoznały  —
B yły  przekąski, było wino,
I  inne drobne speoyały.

W  niedzielę m iasto dało rau t 
Co w szystkich członków ukołysał — 
Pyszne mięsiwa, m ultum  w ina —
H aw ełka dzielnie się popisał.

N azaju trz  wieczór w G rand-H otelu  
B ył kom ers. I  ten  m iał zalety,
Ale ujem ną stroną były 
Słone koniaki i ko tlety .

W e w torek  członków przyjm ow ali 
P aństw o  W entzlowie, Haw ełkow ie, 
Chromowscy, Suscy, M orawieccy, 
K uozm ierczykow ie, D robnerow ie.

W e środę w reszcie gościł członków 
G raf na  Tarnow ie i na Szlaku —
Było w szystkiego w bród dla serca 
Dla oczu, słuchu i dla smaku.

I  tak  szczęśliwie zjazd przem inął.
Jak ie  nauka miała zyski,
Św iadczy butelek  próżnych szereg 
I  św iadczą puste też półmiski.

z.

N ak ry te .
Koło dziew iątej rano służąca uchyla drzwi 

do pokoju pana, p y ta jąc  nieśm iało:
— Czy mogę, proszę pana, podać już  śnia

danie?
P an  kończył w łaśnie m yć się, więc pośpie

sznie naciągnął na  siebie koszulę i woła:
— Śniadanie... owszem, m ożna podać, bo 

ju ż  nak ry te ...

M usi być  tru d n o .
— Zaręczam  ci, że jestem  swem u W ładkowi 

wierną, chociaż mi to niełatw o przychodzi...
— Mój Boże — w estchnęła przyjaciółka — 

dom yślam  się, ja k  to  m usi być trudno dochować 
wierności jednem u.

AU REA M EDIOCRITAS.
W  biblii pow iedziano jasno:
(Piosnka m oja nie przesadza)
„G dy król, k tó ry  zbytnio  bryka,
Będzie mu odjęta w ład za!“

Lecz n ie ty lko  kró la karzą,
K ara  spotka śm iertelnika,
G dy n iepom ny danych  przestróg,
Z bytn io  sobie z mieczem bryka.

Ot grom iłem  nieraz chłopca —
„Schowaj miecz swój — luby J a s iu !“ 
Jaśko  nie chciał dać mi w iary  —
„Miałem racyę — mój chłoptasiu?

„W ciąż b rykałeś ponad m iarę,
W yrok przyszed ł na cię św ięty,
Nie słuchałeś rad  starszego,
Miecz więc został ci od jęty  !

„Nic cię te raz  nie w yciągnie,
L u b y  chłopcze z nieszczęść ton i —
Bo brykałeś niem ożliwie
D zień w dzień z mieczem w d ło n i!“

Witold.

Czy do p a p ie rk a ?
L ejzor przychodzi do droguery i i każe so

bie dać proszku na owady.
— Czy m am  dać w papierze — p y ta  sub- 

je k t  — czy też w słoiku ?
L ejzor robi duże oczy i milczy.
— P ytam , ozy panu  dać łłaszeozkę czy ty l

ko nasypać do to rebk i papierowej — w yjaśnia 
m u subjek t swoje pytan ie.

W ted y  L ejzor rozpina kołnierz, odchyla ko
szulę na karku  i pokazując subjektow i, m ów i:

— Proszę m nie lepiej odrazu tu ta j nasypać.

W  k a w ia rn i.
— Um izgasz się pan do m nie, ja k  kaw aler 

do wzięcia, a jabym  się założyła, żeś pan  ju ż  
żonaty...

— Rzeczywiście, jestem  żonaty , ale widzi 
pani, m oja żona także mnie oszukuje...

Co to j e s t  d ro g a  do p iek ła  ?
Teściowa: A  to  nie ładnie, kochany zięciu, 

żeś m nie tak  daw no ju ż  nie odwiedził...
Zięć: Dawno ju ż  chciałem to zrobić, ale tru 

dno mi było jakoś zebrać się na  to, bo widzi 
m ama, przysłow ie powiada, że droga do piekła 
w ybrukow ana je s t dobrem i chęciami.

Z W ARSZAW Y .
Dał R eym ont F ilharm onii 
P rzeróbkę swej powieści — 
Zapom niał, że na scenę 
P o trzeba treści.

Że owa gadanina 
W powieści co uchodzi,
N a scenie nuży, męczy,
Całości szkodzi.

W ięc choć na  kuryerow ą 
R eklam y wskoozył szkapę,
Zleciał z niej biedak R eym ont 
I  zrobił klapę.

Nieszczęśliwy M ickiewiczu 
Jak a ż  m nie cię szkoda.
Znowu jak iś  sm yk przerabia 
Tw ego W allenroda.

Gdzie k ry ty cy , gdzie k ry ty cy ,
P y tam  do stu  katów  !
Czemu takim  przerabiaczom  
Żałujecie batów ?!

Na każdą posadę 
Masz u nas am anta,
Lecz z  j e d n j r m  w yjątk iem :
Nie na  policyanta.

Bo ci, k tó rzy  lubią 
Pchać żyw ota taczki,
Nie chcą, aby do nich 
S trzelano ja k  w kaczki.

Nie złapie się zatem  
Żaden więcej frajer,
N a całą W arszaw ę 
Pozostan ie Majer.

Będzie u  nas dana 
„U rzędow a żonau,
Jed n ak że  po s e r b s k u  
Z g ru n tu  przerobiona.

Serbowie, Serbowie 
Zróbcie z tego chryję,
Że się w was chcą zm ienić 
Istinno-russkije.

B ył Goniec, co m ądrym  
Bez racy i się mienił,
Aż się w całkiem głupi 
Dzwon polski zamienił.

M ożna w yrzec o nim  
K rasickiego u s ty :
Dlaczego Dzwon g łośny?
Dlatego, że pusty . al.

1. H rabina B ździńska wczoraj upadła 
(Lecz ty lko z konia, na  szczęście rodu).

2. N a k a tar trzeba używ ać sadła
I  niem sm arować z ty łu  i z przodu.

3. Dziś najm odniejsza z dżetu  m antyla.
4. K siężna O gierska już... lada chwila.
5. O rdynat T abes de Schw ein-Świńtuszek 

W rócił ze swoich dóbr Chude-Prosie.
6. Żdzisio N arw ański złam ał paluszek,

G dy ja k  codziennie dłubał dziś w nosie!
7. K anonik  F ik rin g  na biednych zbiera. —
8. Dziś nasz R edaktor był u  Yoglera.



Nie m ógł poznać.

Mały Józio w raca późno ze szkółki do do
mu, więc go m atka zasypuje pytaniam i, gdzie 
tak  długo bawił.

—  P atrzy łem  się, ja k  się dzieci k ąp a ły  w sta 
wie.

— No, a któż tam  był, dziew częta, czy chło
pcy  ? —  p y ta  m atka.

— Nie wiem, proszę m am y — odpowiada 
Józio  — bo w szystkie dzieci b y ły  w kąpieli 
nagie...

T łom aczen ie  p rzy k azań .

Ośm ioletnia Z osia z m inką bardzo zafraso
w aną zbliża się do m atki :

— Proszę mamci, co to  z n a c z y : nie cudzo
łóż?

— To widzisz, m oja dziecino, trzeba zawsze 
spać we w łasnem  łóżku, n ie w cudzem, a kto 
o tem  zapom ina, ten  grzeszy  ciężko...

Zosia zam yśla się nad odpowiedzią m atki, 
a po chwili znow u zap y tu je :

— A  czy ta tu ś  może też zgrzeszyć, proszę 
m am y ?

— Nie, Zosienko, rodzice n ie grzeszą, ty lko 
dzieci, jeśli ich n ie słuchają... Ale dlaczegoś ty  
się, duszko, py ta ła , czy ta tu ś  m oże zgrzeszyć...

— Bo ja k  m am usia w yjeohała w tedy  do ba
bci, tom  jednej nocy nie m ogła spać, bałam  się 
czegoś, w stałam  i...

— I  co, Zosiu, co?
— I  na  łóżku F rau le in  E lzy  zobaczyłam  śpią

cego tatusia... ,

P rzec iw n ie .
— Jesteś  pan i okropnie powściągliwa, pe

wnie m nie pani uw aża za w ilka w owozej skó
rze...

— Ależ w prost przeciwnie...

B ardzo  łatw o.
— P an  przecież jes teś  m ądry  człowiek, po

wiedz mi, ja k  się do tego wziąć, żeby coś bar
dzo m ądrego pow iedzieć ?

— B ardzo łatwo... pom yśl pan  coś bardzo 
głupiego, a potem  powiedz coś, co będzie w prost 
przeciwne...

T e r a z  m a  s p o k ó j .

Do pani L... p rzychodzi na  w izytę p rzy ja 
ciółka.

—  Słyszałam , że kochana pani p rzy ję ła  so
bie bonę...

— A jakże — odpow iada pani L — Bogu 
dzięki, mam teraz spokój i z dziećm i i z mężem...

U le k a rz a  te a tra ln e g o .
Aktorka: Poradź mi, kochany doktorku, coś 

na  ucho... nic nie słyszę...
Doktor: A  to szczególne, m ówią wszędzie, 

że pani każdego wysłucha, choćby ja k  najci
szej mówił. .

G otow a.
9

—  Obecnie m oja żoneczko, chciałbym  nap i
sać now y d ram at koniecznie na  tle niew iary 
m ałżeńskiej...

— Może sobie życzysz, mężusiu, żebym  ci 
w tem  była pom ocną?

O burzen ie .
— Czy córka p an in a  w yszła za tego  doktora, 

z k tó rym  zawsze spacerow ała?
— Cóż to pani sobie myśli, że m oja córka 

zaraz w yjdzie za pierw szego lepszego, z k tó rym  
m iała stosunek...

Bądź pan  dom yślny.

— Panie doktorze, pam iętaj pan, że jestem  
chorą w praw dzie, ale znow u nie tak , żebym  nie 
m ogła odbyć dalekiej podróży... nap rzyk ład  do 
kąpiel morskich...

P rz ec h w a łk i „g w ia z d y “ te a tra ln e j.

— Dopiero rok tu  jestem  i już  dziesięciu 
odebrało sobie życie, a dw udziestu zginęło w po
jedynkach... M uszą mi przyznać, że pobudziłam  
życie w m ieście... J e s t  ruoh...

D w ie tajem nice.
Kasyerka (w hotelu pana  K . do buchaltera): 

W ięc dobrze panie K azim ierzu, p rzyjdę dziś na 
tę  randkę, ty lko  niech się broń  Boże nie dowie 
o tem  nasz szef, bo pan  wiesz, ja k i on zazdro- 
sny.

Buchalter. Niech pani będzie o to spokojna 
a przedew szystkiem  i panią proszę o sekret, bo 
jak b y  się o naszym  stosunku dowiedziała sze
fowa, to  w ydrapałaby  oczy i m nie i pani.

Na letn iem  m ieszkan iu .
Na letniem  m ieszkaniu w okolicy Krzeszow ic 

żyje kilka rodzin z K rakow a. M iędzy niem i naj
m niej hum oru m a zazwyczaj żona zamożnego 
kupca, p. R..., k tó ra  m elancholijnie odbyw a prze
chadzki po polach i do lasu, patrząc obojętnie 
lub z żalem na  doskonale w koło niej bawiące 
się p a ry  i parki.

R azu pew nego całe tow arzystw o siedzi na 
stokach w zgórza pod lasem, zajęte żartam i i fłr- 
tem . Tem u ostatniem u zwłaszcza oddaje się za
wzięcie dwoje m łodych ludzi, o k tó rych  wiadomo 
w gronie znajomych, że są pocichutku narze
czeni.

Młoda parka uszczęśliw iona k rąży  poniżej 
w zgórza po traw ie i zabaw ia się klepaniem  po 
bokach koni, k tóre pasą się aż uszy im się 

trzęsą...
P an i R. w sentym entalnem  m ilczeniu zbliża 

się do narzeczonych, pa trzy  przez chwilę, w re
szcie z gorzkim  uśmiechem odzyw a się jak b y  
do siebie:

— Zajadajcie konisie traw kę póki można, 
potem  będzie ty lko  sianko niestety...

— A dlaczego pani to  mówi jakby  do nas, 
n ie do koni — p y ta  nieco urażona panienka.

— T ak sobie z doświadczenia... K iedyś i pań
stwo wspomnicie, że narzeczeństw o było dobrą, 
sm aczną traw ą, a m ałżeństw o ju ż  ty lko  sućhem 
sianem...

W  szkole .
—  Powiedz mi, Jasiu , czy widziałeś kiedy 

osła?
— W idziałem , proszę pana psora, dzikiego 

osła w domu...
—  Co też ty  gadasz, dzikiego osła i to w domu?
— A tak, proszę pana, codziennie rano ta tu ś 

pow iada do m am y: D ajże mi spokój, napraco
w ałem  się już, ja k  dziki osieł...

KTO POSIADA MUZYKALNE UCHO
N A W E T  G D Y B Y  NA ŻA DNYM  IN S T R U M E N C IE  G R A Ć  SIĘ NIE U C Z Y Ł

M O Ż E  W Y K O N Y W A Ć  ZĄ P O M O C Ą

SAMOGRAJÓW
NA K AŻDYM  F O R T E P IA N IE  i NA K A ŹD EM  PIANINIE

W S Z Y S T K I E  j U T W O R Y  L I T E R A T U R Y  M U Z Y C Z N E J  NIE W Y Ł Ą C Z A J Ą C * N A J T R U D N I E J S Z Y C H

P O D  W Z G L Ę D E M  T E C H N I C Z N Y M :

B IE G L E ,  C Z Y S T O  i R Ó W N O

JAK Ż A D E N  W I R T U O Z  - -  N A W E T  N A J Z N A K O M I T S Z Y  —  W Y K O N A Ć  N IE J Z D O Ł A

P O D  W Z G L Ę D E M  D U C H O W Y M :

D O W O L N I E  W E D Ł U G  W Ł A S N E G O  P O J M O W A N I A  i O D C Z U W A N I A  W Y K O N Y W A N E G O  U T W O R U
PRZY  JE D Y N IE  JFIZ Y C Z N E J PRACY  G R A JĄ C E G O , W Y K O N A N IE  U TW O R U  P R Z E Z  S A M O G R A JE  N IE  RÓ ŻN I SIE  N ICZEM  O D  W Y K O N A N IA  P R Z E Z  JA K IK O LW IEK  A U TO M A T 

JE Ż E L I N A T O M IA ST G K O C H A  RO ZU ZM A JĄ K EY C] U M IE ,O D  ILO ŚCI g JA K O Ś C I W Y Ł O Ż O N E J P R Z E Z  [N IE G O  PRA CY  D U C H O W E J ZALEŻY,

O  IL E  W Y K O N A N IE PR ZEZ S A M O G R A JE -P R Z E W Y Ż SZ Y  N A W E T  N A JID E A L N IE JSZ E  W Y K O N A N IE '. N A W E T  N A JG E N IA L N IE JS Z E G O  W IRTU O ZA .

S A M O G R A J E  B E Z N U T  K O S Z T U J Ą :

PIANOLA . . 1 4 0 0

P I A N A U T O  . . • • n 1 2 0 0

A N G E L U S  . . . • •  j > 1 0 0 0

PIANISTA . . . • • n 8 0 0

P A R A G O N 6 0 0
O R G A N I S T A  . • • » 4 0 0

W Y Ł Ą C Z N E  Z A S T Ę P S T W O  NA G A L I C Y Ę  i B U K O W IN Ę :  G A B R Y E L S K A  —  K RAK Ó W .



K redyt osobisty!
Z gwarancyą i bez dla oficerów, duchownych, urzędników 

dworu, państwowych i prywatnych, nauczycieli, kupców, p rze 
mysłowców, p r y w a t n y c h  u r z ę d n i c z e k ,  m a j ą c y c h  
p r a w o  d o  e m e r y t u r y  i p rywatystów wszelkiego rodzaju  
na przeciąg lat  od  ł/ 4 do 25. płatny w ratach miesięcznych, 
kwartalnych, półrocznych i rocznych w ten sposób, że i kap i ta ł  
i odsetki równocześnie się umarza.

S p e c y a l n o ś ć :  K r e d y t  o s o b i s t y  w  m y ś l  P a 
r y s k o  -  W i e d e ń s k i e j  E n ę u e t e  ( K a p i t a l i z a c y a  
z a r o b k u ) .

4%! 4%! 4°/o! 4°/0!
K redyt z iem sk i!

T e l e f o n  Z 3 0 T e l e f o n  Z 30

Od 300 koron w górę  na I. II. i III. hipotekę dla w łaśc i
cieli realności,  pól, domów czynszowych i na prowincyi, will, 
fabryk, zakładów kąpielowych, młynów, źródeł mineralnych i ka 
mieniołomów oraz wszelkiego rodzaju własności do wysokości  
a/ 4 części wartości szacunkowej.

K red yt b u d ow lan y!
N a budowę wszelkiego rodzaju w 2 —3  r a t a c h  w miarę 

postępowania budowy.
K o n w e r s y a  b a n k ó w  i d ł u g ó w  p r y w a t n y c h .
Escont  i rescon t  weksli dla kupców.
Sporządzamy i spieniężamy plany założyć się mających p r z e d 

siębiorstw. Podejmujemy się technicznych i geologicznych o s z a 
cowań przez zaprzysiężonych rzeczoznawców! Zajmujemy się 
przeksz ta łcaniem istniejących przedsiębiorstw na tow arzystw a 
akcyjne.

N a j b a r d z i e j  p r a k t y c z n e !  S z y b k o !  D y s k r e 
t n i e  przez krajowe i francusko-angielskie instytuty.

P i e r w s z o r z ę d n y  i n t e r e s !
P ro szę  żądać p r o s p e k tó w !
Uprasza  się  o markę  na odpowiedź!

M E L L E R  L. E G Y E D  
B U D A P E S Z T ,

V. K O H A R Y -U T C Z A  1 9 /B .

I  LORD
Biuro techniczne

Kraków, F lo ryańska  55.
S k ład  m aszy n  i w szelk ich  p rzy b o ró w  d la  w s z y s t

k ich  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  i gospodarczych , 
ja k o  to : ceg ie lń , ta r ta k ó w , m łynów , g o rz e lń  
i b row arów .

J e n e r a ln e  z a s tę p s tw o  firmy „K orting“ 
w  W iedniu  n a  m o to ry  gaz  ssące.

S m ary , o liw y  o ry g in a ln e  ro sy jsk ie , p asy  do m a
szyn , p ły ty  i sz n u ry  gum ow e, sz lauchy  g u m o 
we i p a rc ian e , r u ry  i w e n ty le  paro w e i w odne, 
g aza  je d w a b n a  o ry g in a ln a  szw ajcarska , k am ie 
n ie  i w alce m łyńsk ie , p iły  i  o y rk u la rk i an g ie l
skie, to czk i szm irg lów  i w iele in n y ch  a rty k u łó w .

In sta la cy a  ś w ia t ła  e lek tryczn ego  i p rze 
n ie s ien ia  siły .

M otory p arow e i b en zyn ow e .
S k ład  w szelk ich  a r ty k u łó w  e lek tro tech n iczn y ch . 
E le k tro m o to ry , w e n ty la to ry , św iecznik i i lam p y  

sto łow e. —  L a m p y  łukow e.
Lampki ża ro w e .
Ceny fab ryczne .  K osz to rysy  bezpła tn ie .

P r o s i m y  ż ą d a ć  n a s z e g o  ka-*  
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o 
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REIHI i SKA
S k ła d  a r t y k u łó w  gumowych do ce lów  san i ta rnych  

Kraków, Rynek A-B.

a m o u c ze k

K sięga rn ia  Dr. Wł.  M i łk o w s k ie g o  w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R eussnera do p ręd
kiej i najłatw iejszej nauk i Języków  Obcych bez 
nauczyciela, z objaśnieniem  w ym ow y i kluczem, p.t.

P
m. Polsko-Niemiecki kurs I-szy Kor. 

■  ̂ Ł 2 T 0 . K urs I l-g i  K or. 4'80. 
fg&Jff Polsko-Francush i kurs I-szy  Kor. 

3-60. K urs I l-g i  K or. 9'60.
Polsko-Angielski kurs I-szy Kor. 

2-24. K urs Il-g i Kor. 3-60.
Polsko* Rosyjski I-szy kurs Kor. 4*20, 

kurs I l-g i K or. 5 4 0 .
Am erykański przewodnik z rozm ów 

kam i angielskiem i K or. 1*30.

P o r t k i  s z y K  i w d z i ę k !
damy z towarzystwa, ar tystki, szansonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij , do
skonale, króciutkie  opowiadania w paryskim 
rodzaju, na jnowsze bov m o ts  i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach: 
»Susse bose  Madels« (64  fotogr.  i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fo togrr  i obr.), 
»Verliebte Racker« (63 fotogr.  i obrazków), 

»Amor in der  Grosstadt« (67 fotogr.  i obr.) , »Pantoffelhelden« 
(65 fotografij  i obrazków), »Vom Cabare t  der  Liebe« (68 fotogr. 
i obrazków), »Grosstadt-Frauen« (70 fo togr.  i obr.) , »Berliner 
Luft« (66 fotogr. i obr.)  p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k or .  3 0  h a l .  franko. W spa
niała opraw a z najlepszego kredowego papieru. B a r d z o  n i 
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal. O s w a l d  S c h l a d i t z  & Co.

Berlin W. 57. Bulowstrasse 54 Bv.

W iosenne czerpanie

mm W G I E Ń S H I E 3
ZE ZDROJU „ S T E F A N A "
rozpoczęte  i j e s t  w szędz ie  do nabycia.

0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p i s z e  P r o f .  D r. S t.  P a r e ń s k i ,  P r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  ś w . Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ U ż y 
w a ł e m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z  w y ś m ie n i ty m  s k u t k i e m  w  h o c -  
r o b a c h  n i e ż y to w y c h  k r t a n i  i o s k r z e l i ,  w  c h o r o b a c h  n e r e k
1 c i e r p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h .  O d d a ł a  m i  l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a l z b r u ń s k a ,  
a j  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u  n a s

p o w y ż s z e  w o d y  w y r u g o w a ć 11."

D r. J a w o r s k i ,  P r o f .  c .  k . U n iw e r s y te tu  J a g i e l l o ń s k i e g o  i D y 
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,  p i s z e :  „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a l e ż y  d o  n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  w ó d  a l k a l i c z n y c h .  J e s t  o n a  
w y ś m ie n i ty m  ś r o d k i e m  [do  z m n i e j s z a n i a  k w a s ó w  w  ż o 

ł ą d k u  i  m o c z u " .

fl. łiflWEŁKD w M o w i e
c e s .  i kró l .  D o s t a w c a  D w o r u  

p o l e c a  w i n o g ro n a  świeże  s łodkie,  j a b ł k a  ty r o l 
skie.  P o r t e r  o rygina lny  angielski,  p ięknie  m u s u 
j ą c y ,  f i r m y :  „ B a r c h a y  P e r k i n s  & Co.,  London" .

Zastawione
brylanty, złoto, srebro, ete. wy
kupuj e  b e z  k o s z t ó w ,  c e l e m  k up n a  

po najwyżs/yeli cenach .

M . B R E N N E R
J U B I L E R

Kraków, Szpitalna 9, I p.

K siąż k a  o m a ł ż e ń s t w i e
( B n c h  t i b e r  d i e  E h e )

p r z e z  d r a  R e ta n ’a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  1 K 2 5  h.

O r g a n i z m  c z ł o w i e k a
( I ) a s  M e n s c h e n s y s t e m )

p r z e z  d r a  A r tu s a  z a m ia s t  3  K, ty lk o  1 K 2 5  h.
O b a  d z i e ła  r a z e m  2  k o r .  2 5  h .  K a ta 
lo g i g r a t i s .  V e r s a n d h a u s  J a c o b

B e r lin  16. F r ie d e n s t r a s s e  9.

Towarzystwo  
kredytowe ~

d la  han d lu  i p rz e 
m ysłu  w K rakow ie
zarejes trowane stowarzyszenie 
z odpowiedzialnością ogranicz.

ul. św , G ertrudy  1. 8.

p r z y j m u j e

w k ła d k i  na książeczk i
i oprocentowuje takowe 
po 47.2% rocznie. ■ ■ —

Pie rw szy  Galie.  Zoo logiczny  Z a k ł a d  „ O r n i s "
Właść. A. Musiołek. Załóż, w r. 1897 
S k le p : Kraków, ul. Sławkowska 16.

nap rzec iw  G rand  Hote lu .
H o d o w la  i  sk ła d  z w i e r z ą t :  Z w ie rzy n iec  „ W i l 
la  W i s ł a 11. M e n a ż e ry a  i  w ła s n y  p a r k  z w ie r z ą t  
w  „ P a r k u  K r a k o w s k i m 1*.—  P o le c a  s ę  n a d a l  
Sz. P T .  P u b l ic z n o śc i .— C e n n ik i  b e z p ła tn ie  za 
n a d e s ła n ie m  5 ha l .  m a r k i .  K o l ib ry  od  1 do 

2  z łr .  P a p u g i  od  2  z ł r .  D uże p a p u g i  od  9 z ł r .  H erceńsk ie  
k a n a rk i  od  6 złr .  R ó ż n e  ra s o w e  psy  i k u r y .  Młode B e rn h a r -  
dy  od 20 z ł r .  F o k s te r i e ry ,  J a m n ik i  i t .  d ’ Z ło te  i ozdobne 

ry b k i .  P r a k t y c z n e  k l a t k i ,  żywność  d la  p tak ó w .  
W y p y c h a  s ię  p ta k i  i  > e r z ę t a  po  n a jn iż s zy ch  cenach.



KANTOR WYMIANY
fili i c. k. u p rzyw . g a l .  akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie'

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a jk o rz y s tn ie j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e lk i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n 
k n o ty  z a g r a n i c z n e  i m o n e ty ,  w y d a je  p rz e k a z y  

na w s z e lk ie  w ię k s z e  m ia s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i w y lo s o w a n y c h  

e f e k tó w  bez  p o t r ą c e n i a  p row izy i .

Filia . c. k. uprz. g a l .  akc.

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w  K r a k o w ie

w y d a je

A S Y G / W t y  k a s o w e
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po  3 '/g°/„ za  6 0 - d n i o -  

w e m  w y p o w ie d z e n ie m .
F ilia  c. k .  u p rz .  g a l .  B a n k u  H ip o te c z n e g o  p r z y j

m u je  w k ła d k i  do  o p ro c e n to w a n ia  w  r a c h u n k u  b ie ż ą 
c y m , w y d a je  w  ty m  ce lu  k s ią ż e c z k i c z e k o w e , p r z y j 
m u je  d e p o z y ta  w a r to ś c io w e  do  p rz e c h o w a n ia , u d z ie la  
z a lic z k i n a  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  i u s k u te c z n ia  z lece 
n ia  n a  z a k u p n o  lu b  s p rz e d a ż  e fe k tó w  n a  w s z y s tk ic h  

g ie łd a c h  k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .

ngggmuins

C k r i i - f - k r i  n a d u ż y ć  n s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
OixU.Llxl pewnie i trwale usunąć, poucza j e d y- 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e 
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  i lus t row ana:

D ra  R e tau 'a

OCHRONA W Ł A SN A
C e n a  w y d a n i a  p o l s k i e g o  . 1 z ł .
C e n a  w y d a n i a  n i e m i e c k i e g o  2 z ł .

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej  zaleconej — zupełne ule 
czenie. Za  nadesłaniem franko naieżytości,  o trzyma się 
książkę w kopercie  franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P .  F. I l i e r a y  w  L i p s k u .

Verlags-Magazin Leipzig, N’eumarkt 21.
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i  J .  M. 

H i m e ł b l a u a .

GAZETA  
LOSOWAŃ 
I HANDLOWA„Merkury"

A d r e s: A dm in istracya  „Merkurego*' 
w  K rakow ie, R y n ek  gł. 1. 5.

D o k ład n e  w y k a z y  c i ą g n ie ń ,  
p o p u l a r n y  d z ia ł  h a n d l o w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal.
B e z p ła tn e  d o d a tk i .

Ro c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

ROCZNIKI 
,BOCIANA*

Z L A T  P O P R Z E P N I C 1 1
zaw iera jące  hum oreski, i l luslrzcye, o p o 
w iadan ia  z życia h asy d ó w  galicyjskich, 
is tne perły hum oru, p ióra najw ybitn ie j

szych hum orystów  polskich

do nabycia w Administracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8  KOR. ZA ROCZNIK

Nadzwyczaj in teresujące k s iąż k i !
Noc m iłosna ,  nareszc ie  sam i K . 2 
Życie  m a łżeńsk ie ,  z  i lus t r .  „  2 
Modelka,  *** O 6 ran o  . . .  „  2 
G ospoda „An d e r  L ahn“ , n a d 

zw yczaj  za jm u jące  . . . .  „  2 
W s z y s tk o  razam tylko 4  kor.  5 0  hal. ,  n a d t o  o b s ta lo w o ję c y  
o t r z y m a  gra t i s :  > M a ła  b a l e tn i o z k a  w  k i e s z e n i  od  k a m iz e lk i*  (tylko 
d la  p a n ó w )  z 10 i l u s t r .  i  > N o c p o ś lu b n a * .  K a ta lo p i  p r a t i s .  R y s z a r d  
J u d i t h .  B e r l i n  0 .  3 4 /1 0 3 . —  —  L i s t y  u p r a - z a  s i ę  p o  n i e m i e c k u .

Kraków Kraków
ul. S ła w k o w s k a  H ote l S ask i

L 3 - .  T elefonu  nr. 5 1 6 .
c x l  r x ]  O c ____________ r * 3

Magazyn galanteryjny. Skład kaneluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

Z D Z IS Ł A W



gonią mnie aż dwie, a czyż ja  dam jednej radę...

/

— Czy mam przez to  rozumieć, że pani sobie 
inaczej nie wyobraża  jak  tylko co najmniej 3...

— A z pana  taki  wyścigowiec, że cię nie stać  
nawet na 1...

— Pokazuję ci na  dowód, żem nie golec... Więc 
zgodzisz się nareszcie?

— Powtarzam ci, że owszem, tylko n i e aw kten 
sposób...

— Ee, to nie ma za co płacić...


